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Wolność chrześcijańska 


„Jak od wszechwieków jest Miłość domaganym 
albo uznanym duchowego życia warunkiem, tak i na- 
dal pozostanie po wszystkie wieki panującą w śwle- 
cie Ducha siłą... Bo czemżeż jest w wielkiej mecha- 
nice figycznego Wszechświata panująca Atrakcja (siła 
przyciągania), czemżeż w świecie nieskończonych 
drobnych atomów Powinowactwo chemiczne, jeżeli nie 
tem samem właśnie, co w Organicznem Życiu, w Or- 
ganizmie Ducha jest Miłość?” 


Fakt, stwierdzony tutaj przez Cieszkowskiego (Oj- 
cze Nasz t. Il. str. 4), prowadzi do koniecznego wnio- 
sku, że cały stosunek wolnych duchów do Boga i 
wzajemnych między sobą powinien wypływać z miło- 
ścii opierać się na niei wyłącznie. To właśnie stano- 
wi istotę religji, zwłaszcza chrześcijańskiej. Słusznie 
więc twierdzi tenże filozof: „Przykazanie (miłości) tak 
dalece streszcza całą istotę Chrześcijaństwa, że gdy- 
byśmy tę istotę w jednem a integralnem słowie za- 
wrzeć musieli, nie wahalibyśmy się znowu powie- 
dzieć: Chrześcijaństwo — to Miłość“. Takiem powin- 
no było zawsze być, chociaż w swych dziejach stanę- 
ło w sprzeczności do tej zasady, stanowiąeej jego 
istotę. 


Wychodząc z takiego rozumienia chrześcijaństwa, 
musimy uznać, że w społeczności chrześcijan niedo- 
puszczalne są: wszelka przemoc, nawet gdy idzie o 
spełnienie nakazów Bożyan, wszelki despotyzm, a tem 
bardziej tyranja, zwłaszcza tyranja sumień i ducha. 
Bo gdzie zasadą życia, działania i wzajemnych sto- 
sunków jest miłość, — tam z natury rzeczy powinna 
być wolność. Duchy zaś, zespolone miłością, zawsze 


są wolne, żyją wolnością i rozwijają się tylko w wol- 
ności. Przemoc, despotyzm i tyranja, będąc gtobem 
wolności, tem samem tłumią życie, hamują rozwój du- 
cha, owszem, prowadzą go do niechybnej śmierci, po- 
nieważ zabijają w nim istotę życia, którą jesł miłość. 

Co jednak rozumieć należy przez wolność? Czy 
życie niekrępowane żadnemi nakazami, żadnem uję- 
ciem w formy? Czy wolność równoznaczna jest ze 
swawolą? 


Dokładna odpowiedź na to pytanie jest wielkiej 
wagi. Hasło wolności wypisano dzisiaj na sztandarze 
wszechludzkim. Umysły i serca zaprząta i nurtuje 
sprawa wolności. 


Sądzłmy, że w tak ważnem zagadnieniu najbez- 
pieczniej będzie zwrócić się po odpowiedź do Tego, 
Który zawsze ma prawo zapewnić świat, że „kto za 
Nim idzie, nie chodzi w ciemności” (Jan 8,12). A On 
nauczał, że człowiek ma obowiązek szukać wolności, 
że wolność należy się człowiekowi, byleby była praw- 
dziwą wolnością. Taką zaś wolność daje nam tylko On 
Sam, Chrystus. Ponieważ Sam jest Prawdą, a „prawda 
wyswabadza człowieka" (Jan 8,32). Bez prawdy, to zna- 
czy: bez sprawdzonej doświadczeniem i stwierdzonej 
czynami miłości Względem Boga i ludzi — wolność 
jest urojeniem, niebezpiecznem kłamstwem, wiodącem 
do najfatalniejszej niewoli. Wolność, pojęta jako istot- 
na sojusznica czynnej miłości, powinna służyć człowie- 
kowi w uregulowaniu jego stosunku do Bogai tworzeniu 
szczęścia dla ludzi. Wtedy jest ona prawdziwą wolnością, 
a sprawdzianem jej są słowa Chrystusa: „Pokarmem 
Moim jest, abym czynił Wolę Tego, Który Mię posłał?, 
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Ojca (Jan 4,34). Prawda, że ludzie związani są mię- 
dzy sobą i zależni jeden od drugiego w wielu rze- 
czach. Sama] natura siworzyła te związki i zależność. 
Ale może unormować je tylko powyższe słowo Chry- 
stusa, podnosząc te związki wyżej i tworząc z nich 
nierównie doskonalsze stosunki. Ta była zasadnicza 


prawda, jaką ogłosił ludziom Chrystus, podnosząc 
człowieka do jedynej zależności od Boga. I ta 
właśnie zależność wyzwala człowieka nieomylnie 


i wiąże w społeczność wolnych duchów, które z wol- 
nej miłości ku Bogu pełnią Jego Wolę, a z miłości 
wzajemnej między sobą żyją 1 pracują ofiarnie dla 
powszechnego szczęścia. Taka tylko wolność godna 
jest człowieka: wyzwala go z wszelkiej niewoli i po- 
dnosi na wyżyny wolnego poświęcenia i pracy dla 
Boga i ludzi. 

Słusznie więc można twierdzić, że nie godzi sią 
człowiekowi być posłusznym, jedno w stosunku do 
Boga i dla Boga. Wszelkie inne posłuszeństwo jest 
naruszeniem właściwego porządku, a nawet jest grze- 
ehem. Człowiek winien jest posłuszeństwo tylko Bo- 
gu i to bez żadnych zastrzeżeń, ponieważ Bóg w roz- 
porządzeniach Swej Woli kieruje się tylko miłością 
dla ezłowieka i ma na względzie tylko jego szczęście. 
Jeśli zaś władza, choćby nawet ustanowiona przez 
Boga, przywłaszeza sobia prawa nie swoje, żąda po- 
słuszeństwa dla siebie bez zastrzeżeń, —narusza wtedy 
prawa Boskie. Takie uroszczenie nie ma żadnej pod- 
stawy i człowiek—podwładny nie ma obowiązku słu- 
chać takiego rozkazu. Władza, żądająca posłuszeństwa 
wbrew Bogu i Jego nakazom, przestaje być władzą. 
Władza, która w poleceniach lub upomnieniach, —na- 
wet gdy chodzi o wypełnienie obowiązków wypływa- 
sjących 2 powołania, —używa przemocy, czego nawet 
Bóg nie czyni w stosunku do człowieka,—winna jest 
despotyzmu. W jednym i drugim wypadku rozkazy 
takiej władzy są zwykłą tyranją. „Pokarmem zaś je- 
dynym wszystkich ludzi powinno być, aby Gzynil 
Wolą Ojca Swojego". Te słowa Chrystusa są opoką, 
o którą rozbijał się i zawsze rozbija się dyspotyzm 
i z niego zrodzone tyranizowanie podwładnych. 

W oczach Boga wstrętną jest wszelka tyrania, 
a tembardziej stosowana w Imię Boże. Jeżeli zaś bunt 
przeciwko prawym i sprawiedliwym władzom jest 
gwałtem, — to tyranja ducha gwałci wprost prawa 
i władzą Samego Boga: „będę podobny Najwy$szemu" 
(Iz. 4 14). Z tego względu wszyscy tyrani ducha oble- 
kali się w posłannictwo Boże i powoływali się na 
niezwykłe pełnomognictwa „zgóry', mające SAna 
dliwiać tyranję ich despotyzmu. 

Nie wolno nam zapominać, ze duch ludzki jest 
wolny; wolny w zasadzie, a wolny tem bardziej, im 
doskonalej żyje według zasad Chrystusa. Wolny jest 
wtedy wolnością prawdziwych Synów Bożych, wol- 
nością czynienia wszystkiego, ćo dobre, — wolnością 
nietykalną, gdyż wtedy duch ludzki przyjmuje wy- 
łącznie kierunek Boży i stosuje swe życie do niego. 
Jeśli zaś słucha rozkazów ludzkich, poddaje się pe- 
wnym zasadom społeczności, do której z wolnego 


wyboru należy, oile te rozkazy i zasady nie sprzeci- 
wiają się jego sumieniu, — to jednak w całej swej 
wewnętrznej istocie należy tylko do Boga i Jemu 
wyłącznie winien jest posłiiszeństwo. 

Kto prawa te wolnego ducha gwałci, ten staje się 
winnym despotyzmu i okrutnej tyranii, SAKOTEJ mówi 
Krasiński: 

„Slepa wiara, ślepe wszelkie posłuszeństwo, zdanie 
się na łaskę sumienia cudzego, kiedy Bóg każdemu 
z nas udzielił się pod postacią sumienia Jego, wiedzie 
do okropnych zjawisk. Zaprzedać wolność sumienia 
komu bądź, nawet wyniosłemu czemuś, to jest po dja- 
belsku dążyć do piękna i dobra. Wolność — złotym 
przywilejem ducha ludzkiego; skoro ją kto w nim za- 
ćmi, to go opęta — ibywają czarty o twarzy aniel- 
skiej ze skrzydłami ze światła! Duch polski odpiera 
taką niewolę“ (List do Delfiny d. 16-1-1848). 

Tę samą myśl wyraża Cieszkowski: 


„Czyja politowania godna duma nie wzdycha do 
innego dostojeństwa, jedno do urzędu bicza i kata 
Bożego, czyje czoło nareszcie tak dalece wytarte, iż 
ubiega się samochcąc za piętnem potępienia... niechaj 
wie, że folgując tak pysznym chuciom, występuje 
z wszelkiego Zakonu Bożego, idzie z Samym Bo- 
gien w nadaremne zapasy, jak owe strącone anioły, 
dufając w mądrość „światłonośnego* Wodza, — że 
więc zaciąga imię swoje w poczet imion owych ziem- 
skich czartów, Falarysów, Apollodorów, Pizystratów 
i Domicjuszów, Syllów i Marjuszów, Neronów i Do- 
micjanów, Attylów i Dżengischanów, Torquemadów i 
Albów, Robespierów i Maratów, Żeleźniaków i Sze- 
lów — słowem obok wszelkich imion, które choćby 
im nawet Duch Święty przebaczył, przecież w czar- 


nem Pandemonium Ludzkości wyżej lub niżej na 
wieki wieków zapisane'. 

I kończy: 

„Nie wahajcież się więc, bracia, dobrej myśli 


rozgłaszać przed tymi, „ którzy mają rogi podobne 
Barankowym, a mówią jak smok“ (Ks Obj: XIIIi 11), 
w jakimkolwiek ujrzycie ich obozie i w czyjekolwiek 
ubiorą się pierza, że nikt na ziemi nie otrzymał pra- 
wa użycia sromotnego gwałtu pod pozorem narzuce- 
nia Zbawienia; ani też nie ociągajcie się wyznać wszę- 
dy, że wszelka żądza gnębienia i zaprzeczania, że 
wszelka myśl potępienia i wytępienia,słowem 
że wszelkie czarne i czerwone chuci!), jako z królest- 
wa ciemności rodem, do jasnej Chwały królestwa Bo- 
żego nie zawiodą“ (Cieszk. Ojcze N. t. II str. 309, 310). 


1) Kler i partje soc. 


Styl Ewangelji jest cudowny z rozmaitego 
względu, między innemi przez to, że nie występuje 
nigdy z rapaściami nawet na katów i wrogów 
Chrystusa. Niema bewiem w Jej opowiadaniu ani 
jednej wycieczki przeciw Judaszowi, Piłatowi, ani 
żadnemu z Żydów. 


Pascal „Myśli“ dz. XII. 
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PRZEGLĄD POLITYCZNY 


Izby Ustawodawcze rozpoczęły pracę 


Przed rospoczęciem posiedzenia przybywają do 
Sejmu ozłonkowie rządu. O godz. 10-ej sala obrad 
zapełnia się, w lożach rządowych zasiadają mini- 
strowie i podsekretarze stanu, a dzwonek rozle- 
gająey się w kuluarach, zapowiadający rozpoczęcie 
posiedzenia, jest już tylko formalnością. 

Uroczysty nastrój podneszą czarne stroje wszyst- 
kich obecnych na posiedzeniu. 

O godz. 10 m. 10 przy stole prezydjalnym sta- 
je premjer Walery Sławek i odczytuje orędzie 
p. Prezydenta Rzplitei, którego posłowie wysłu- 
chuj]ą, stejąc. 


Orędzie Prezydenta Rzplitej na otwarcie Sejmu i Senatu 

„Ciężką dolą Narodu ujarzmionego, krwawą o- 
fiarą kilku pokoleń zapłacić musiała Polska za złą 
organizację Państwa, za zie prawa, za wybujałą 
swawolę, za brak powagi władz dawnej Rzeczypo- 
spolitej. 

Los zreądził, że w godzine mroku najcięższego 
Wielki Człowiek — w dziejach Polski Najwięąk- 
szy — genjuszem swej rayśli, trudem eałego Ży- 
cia opromienił nasze pokolenia. W Narodzie rezbi- 
tym uśpione siły odnalazł, Państwo wskrzesił, a 
nad rozbudową jego mocy do zgonu pracował. 

Myślą przewodnią ostatnieh jego lat było, by 
siłę i rozwój Państwa na powadze i moey dobrych 
praw ugruntować. 

Naprawa ustroju, której się domagał, została 
dokonana. Winna ona zabezpieczyć Polskę przed 
powrotem nieszczęsnych upiorów przeszłości, któ- 
re ją do upadku doprowadziły. 

Nowa Konstytucja powagą praw zasadniczych 
wprowadza w życie Państwa stałość i siłę działa- 
nia jego organów, ustala rolę i zadania każdego 
z nich, określa granicę Ich obowiązków i upraw- 
nień. Naczelnem ich sadaniem jest służenie Rze- 
czypospolitej. Sejm i Senat powołane są do tege, 
by drogą uchwał swoieh stanowiły prawa i spra- 
wowały kontrolę nad działalnością Rządu. 

Wierzę, iż poezynaniami tej Izby kierować bę- 
dzie troska o danie Rzeczypospolitej praw dobrych, 
wzmagających jej siłę i powagę. Życzę Panom, 
byście zdołali wznieść swą pracę na należytą wy- 
żynę i abyście w przyszłości mogli na jej wyniki 
spoglądać z poczuciam dobrze spsełnienej służby 
dla Rzeczypospolitej”. 

Warszawa, d. 4-X-1935 r. 


Prezydent Rrzeezypospolitej 
IGNACY MOŚCICKI. 


Podpisano 


Prezydjum tymczasowe 

Po odczytaniu orędzia premjer oznajmia, że do 
czasu wyboru Marszałka p. Prezydent powoła! na 
przewodniczącego posła gen. Lucjana Żeligowskie- 
go, który przed posiedzeniem w obecności premje- 
ra złożył ślubowanie na ręce p. Prezydenta na 
Zamku. 

Objąwszy przewednictwo pos. Żeligowski za- 
prosił na sekretarzy posłów Tadeusza Kopcia i 
Artura Tarnowskiego, którzy przed zajęciem miejsc 
w prezydjuru ziożyli ślubowanie na ręce przewod- 
niczącego. 

Slubowanie posłów 


Po ukonstytuowaniu się w ten sposób tymcza- 
sowego prezydjum sekretarz Tarnowski odczytał 
rotę przysięgi, która brzmi jak następuje: 

„Śwliadom obowiązków wierności wobec Pań- 
stwa Polskiego, ślubuję uroczyście ł zaręozam ho- 
noreim, jaka Poseł na Sejm Rzeczypospolitej, w pra- 
cy na rzecza dobra Państwa nie ustawać, a troskę 
e jego godność, zwartość i moc za pierwsze 
mieć sobie przyxazanie”. 

Sekretarz Kopeć odczytywał listę posłów, któ- 
rzy wstając składeli ślubowanie. Nieobecni byli 
posłowie Adam Koc, Adam Kroebl, Begusław 
Łubieński 1 Stanisław Ostrowski. 


Wybór marszałka. 


Po zaprzysiężeniu posłów Sejm przystąpił do 
wyboru marszałka, Pos. Schaetzel zgłosił kandy- 
daturę posła Stanisława Cara, co lzba przyjęła 
oklaskami, Wobec tego, że innej kandydatury nie 
zgłsszono przewodniczący stwierdzi, że wybrany 
został marszałkiem pos. Car; huczne oklaski powi- 
tały nowoobranego, który na pytanie, ozy wybór 
przyjmuje, prosił o pozostawienie mu godziny eza- 
su na udzielenie odpowiedzi. 

O godz. 10 "|, przewodniezący ogłosił godzinną 
przerwę, po której poseł Car, powtórnie zapytany, 
czy przyjmuje wybór, odpowiedział twiardząco i 
wśród oklasków Izby zajął miejsae marszałka. 


inauguracyjne posiedzenie Senatu 
B. pramjer Prystor — marszałkiem Senatu 


W dniu 6 b. m. posiedzenie Senatu nosiło cha- 
rakter niemniej uroczysty, jak posiedzenie Sejmu. 
W loży rządowej obecni byli wszyscy ministrowie 
i podsekretarze stanu. Loża dziennikarska i galer- 
ja dla publiczności przepełnione. 

Posiedzenie rozpoczęło się punktualnie odczy- 
taniem przez premjera Sławka Orędzia Prezyden- 
ta Rzplitej, które było identyczne z Orędziem, od- 
czytanem w Sejmie. Następnie premjer zakomuni- 
kował, że Pan Prezydent powołał na przewodni- 
czącego pierwszego posiedzenia Senatu sen. An- 
toniego Herbaczewskiego, który złożył przysięgę 
na ręce Pana Prezydenta na Zamku w obecności 
Premiera. 


216 


Sen. Herbaczewsk!, objąwszy przewodnictwo, 
powołał na sekretarzy: sen. Franciszka Plocka 
i sen. Konstantego  Teriikowskiego, ed których 
uprzednio przyjął ślubowanie senaterskie. Po zaję- 
ciu miejso przez sekretarzy, przewodniczący zarzą- 
dził odczytanie rety ślubowania i senatorzy kolej- 
no ślnbowali. Nie złożyli ślubowania sen. sen.: Mi- 
chał Grajek, Edward Kleszczyński, Władysława 
Macieszyna, Artur Maruszewski, Aleksander Oslń- 
ski, Adam Piłsadski i Bolesław Popowiez. 

Przewodniczący oznajmił, że senatorowie Gra- 
jek, Maruszewski i Popowicz usprawiedliwili swo- 
ją nieobeeność ehorobą. 

Skolei przystąpiono do wyboru snarszałka Se- 
natu. Sen. Kaz. Świtalski zaproponował kandydatu- 
rę sen. Aleksandra Prystera, sen. Jan Lewandow- 
ski — kandydaturę sen. Wacława Sieroszewskiego. 
Wobec zgłoszenia dwuch kandydatur przystąpiono 
do głosowania zapomocą kartek. Senatorzy wywo- 
ływani przez sekretarzy kolejno składali swe głosy 
w uzrnach. 


O godz. 4.50 pp. zarządzono piętnastominute- 
wą przerwę dla obliezenia złożonych głosów. 

O godz. 5 min. 5 pp. przewodniezący wznowił 
obrady, ogłaszając wynik głosowania: sen.Aleksander 
Prystor otrzymał 75 głosów, sen Wacław Siero- 
szewskł 12 głosów. Wobee tego marszałkiem Se- 
nata wybrany został sen. Prystór. 

W edpowiedzi na zapytanie przewodniczącego, 
czy przyjmuje wybór, sen. Prystor presił o pozo- 
stawienie mu godziny czasu na odpowiedź. Ha sku- 
tek tego posiedzenie przerwano do godz 6-ej. 

£arówno possł Car jak i sen. Prystor, jak wi- 
dzimy, prosili o udzielenie im gedziny Czasu na 
odpowiedź. Czas ten potrzebny był na to, ażeby 
mogli, idąe śladem tradycji, zapytać Pana Prezy- 
denta Rzplitej, czy objęcie przez nich stanowisk 
Marszałków Sejmu t Senatu spotka się z aproba- 
łą z jego strony. | 


Inauguracja prac Senatu 

Po rozpoczęciu posiedzenia o g. 6-ej popoł,, 
przewodniczący Senatu powtórnie zapytał senatora 
Prystora, ezy przyjmuje staaowisko marszałka Se- 
natu. Na pytanie to senator Prystor odpowiedział 
twierdząco t powitany oklaskami całej Izby zajął 
fotel marszałkowski. W tej chwili wniesiono laskę 
marszałkowską, którą postawiono przy raarszałka. 

Marsz. Prystor, podziękowawszy za wybór, we- 
zwał obecnych senatorów de uezczenia pamięci 
Tego, który eałe swe życie poświęcił Ojezyźnie i któ- 
ry życiem swojem sprawił, że Senat polski obrado- 
wać może nad sprawami państwa. Pe słowach mar- 
szałka Prystora obecni sanatorowie wstali i długa 
cisza zaległa salę. 


Po uczczeniu pamięci Marszałka Piłsudskiego, 
marszałek Prystor zaproponował wybór komisji re- 
gulaminowej, złożonej z siedmiu seęgatorów: Bobrew- 
skiego, Ehrenkreutza, Herbaczewskiego, Makow- 


skiego, Rostworowskiego, Świtalskiego i Teflikow- 
skiego. Na wniosek senatora Makowskiego prze- 
wodnictwo komisji regulaminowej objął marszałek 
Prystar. 

Zamykająe posiedzenie marszałek Prystor zapro- 
sił członków komisji regulaminowej, aby zebrali 
się bezpośrednio po posiedzeniu w jego gabinecie. 
Następne posiedzenie plenarne zostało zwołane na 
dzień dzisiejszy na godzinę 4-tą po południu. 


WOJNA 


A więc stało się! Stało się to, co świat Cały przewi- 
dywał, czego się obawiał, co chciał oddalić od sie- 
bie, jak dręczącą zmorę, co chciał zażegnać lub 
przynajmniej odwlec. Jeden tylko ezłowiek na kuli 
zieznskiej pragoaął wolny — wojny zabcrezej, woj- 
ny dążycej do zlikwidowania wrogiego maredu, do 
skreślenia z mapy Afryki cesarstwa abisyńskiego. 
Człowiekiem tym jest dyktator Mussolini. Potrafił 
on wcielić w naród włoski ducha wojny i wzniecił 
pożar, od którego może spłonąć cała Europa. 

Dnia 3 b. m, o świcie wojska włoskie wkroczy- 
ły na terytorjum Abisynji w 12-tu miejscach, zaj- 
mając pozycje poza rzeką Mareb na wzgórzach, 
dominujących nad równiną pod miastem Aduą i 
posuagły się naprzód o 20 km., nigdzie nie napo- 
tykając na opór, gdyż wojska abisyńskie cofseły 
się o 30 km. wgłąb kraju. Dopiero w edległości 
20 km. ed Adui w prowincji Ogaden nastąpiło star- 
eie z wojskamł gubernatora Ras Leyuma. Dnia 
4 b. m. wywiązały się gwałtowne walki, w których 
zginęło przeszło 2000 abisyńczyków i włesi ednie- 
śli zwycięstwo, posuwając się naprzód w kierunka 
Adai. Donia 5 października Adua została zdobyta 
przez Włochów. Zajęcie Adut nastąpiło po długich 
i krwawych walkach, w których włosi zastosowali 
wszystkia będące do ich dyspozycji nowoczesne 
środkl walki. Straty po obu stronach są ciężkie. 
Walki o Adigrat trwają. — Abisyńezycy, którzy 
oszańcowali się w górach, stawiają zacięty opór. — 
I tutaj obie strony poniosły znacene straty. W re- 
jonie tym wojska włoskle posuwają się naprzód 
zaledwie z szybkością 7 klm. dziennie, 

2 tysiące rannych i zabitych. 

W nocy z 4-go na 5-ty toczyła się w całym o- 
kręgu Danakil, w szczególności pod Asfab zacięta 
walka. Obie strony poniosły ciężkie straty. Nieofi- 
cjalate podają liczbę zabityeh Abisyńczyków na 
1300, a Włochów na 700. 

Abisyńczycy walczyli z wielką zaciekłośeią, prze- 
chodzili do kontrataku, wskutek czego Adua trzy- 
krotnie przechodziła z rąk do rąk, zanim Włosi 
zdobyli ją ostatecznie. 

Zasadniczo Abiaynja została zaatakowana pra- 
wie jednocześnie z trzech stron, t. j. od strony Adui 
i Adigratu, od strony prowincji Ogaden (przylega- 
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jącej do włoskiego Somali, wreszeie od strony gó- 
ry Mussa Ali, gdzie pierwsze oddziały wioskie prze- 
kroczyły granicę Abisynji, przechodząc rzekę Mareb. 

W związku g ofenzywą od strony Somali wło- 
skiego, cesarz Abisynji miał wydać rozkaz koncen- 
tracji wojsk w prowincji Harrar, skąd pewnie ruszy 
na spotkańis nadelągających oddziałów włoskich. 

Spotkanie to może nastąpić w Grerlogubi, lub 
w Warandab, o ile do tego czasu oddziałom wło- 
skim uda się zdobyć leżące niedaleko granicy Gər- 
logubi. 

Najsilniejsze uderzenie nastąpiło ed strony Adai 
+ Adigratu, gdzie w walce brały udział tanki, sa- 
moloty i ciężka artylerja, oraz 6 dywizyj wojska 
po zaciekłem bombardowaniu i walca na bagnety. 

Negus Negusti, według wiadomości z Dżibuti, 
nakazał koncentrację wejsk regularnych na 12 b. ma. 
w miejscowości Dessie, gdzia będzie znajdowała 
się główna kwatera armji cesarskiej. Miasto Des- 
sie, znajdujące się nieco na zachód od Somali fran- 
cuskiego, a o 250 klm. a od Addis-Abeby, było dziś 
objektem ataku iotniczego. Lotnicy włoscy zaey- 
pali miasto bembami. 

70 kim. od stolicy , 

7 samolotów włoskich przeleciało nad Haya 

Fetchie w odległości 70 mil od stolicy. 


Cesarz na czele armji 

Cesarz oświadczył tym, którzy zamierzają opu- 
Ścić stolicę, iż pozostaje on w pałacu i że w od- 
powiednim stomencie obejmie dowództwo armji. 

Cesarz wykazuje dużo zimnej krwi i nie prze- 
rywa swych normalnych zajęć codziennych, które 
trwają do 20 godzin na dobę. W mieście panuje 
spokój. Wieczorami uliee są puste i krążą tylko 
patrele wejskowe. Na gwałt budcwane są schrony. 


Włochy zapłacą 300 proc. drożej 
za przewóz transportów wejennych przez Suez 


Jak słychać, przedstawiciele angielscy w kon- 
sorcjum kanału Sueskiego, którzy udali się dn. 4 b. m. 
do Paryża na doroezne zgromadzenie akcjonarju- 
szy tego towarzystwa, zamierzają wystapić 2 wnio- 
skiem podniesienia opłat za przewóz transportów 
wojennych Włoeh przez kanał o 300 proo. 1 gażą- 
dania uiszezania przez Włochy tyeh oplat w złoeie. 
Jak wiadomo, udział kapiiału brytyjskiego w to- 
warzystwie kanału Sueskiego wynosi 44 proc. 

Radosne maniiestacjie w Rzymie. 

Oczekiwana od kilku dni wiadomość o zdebyciu 
Adui przez wojska włoskie rozeszła się w Rzymie 
lotem błyskawicy, wywołująe ogólny entuzjazm. 
Ulicami przeciągają tłumy faszystów i publicznoś- 
ci, wznoszącej okrzyki na cześć Mussoliniego i armii. 


Taktyka wciągania włochów 


Skuteczne kontrataki abisyńskie na opróźnionym terenie 


Dowódca wojsk abisyńskich w prowineji Tigre 
Ras Sejum donosi, że włosi zajęli posterunki Wa- 


geta i Engela. Po obu stronach jest już wiele 
ofiar. Włosi atracili 4 zabitych oficerów. Samoloty 
włoskie unoszą się nad całą prowincją. Miektóre 
e nich zostały podobno trafione przes abisyńczy- 
ków. Taktyka abisyńska polega na wciąganiu wło- 
chów na teren opróśniony, poczem następuje koatr- 
atak abisyński. Obie strony wzięły licznych jeńców. 
Abisyńczycy zdobyli dwa karabiny maszynowe. 
W Adai zginęło 40 kobiet I 32 dzieci. W bitwie na linji 
Aksum — Adua gsginęło 45 abisyńczyków i 2i 
włochów, 65 włochów dostało sle do niewoli. 

W koncentracji sił zbrojnych włoskich pod gó- 
rą Massala bierze udział 50,000 ludz! 2 70 tankari 
i okołe 100 samolotów. 

Dwie silne kolumny wojsk abisyńskich podąża- 
ją na edsiecz Adui. Włosi posunęli się do Bethar- 
Parlut w odległości półtoragyodzinnego marszu od 
Adigrat. 


Ual-Ual odebrany Włochom 
308 bomb na jedną miejscowość abisyńską 


Z Addis-Abeby donoszą, że zarówno włosi, jak 
i abisyńczycy sprowadzają posiłki. 

Wojska abisyńskie, przeznaczone na 3 fronty, 
a mianewicie: prowincji Tigre, Desja i Ogaden, po- 
Suwają się szybsiej. Lisezba tych wojs« wynosi kil- 
kaset tysięcy ludzi. 

Wojska ebisyńskie zaatakewały Ual-Ual, zajęty 
przez włochów w grudniu roku ub. Radjostacja 
Orhai zbombardewana w dniu 4-go b. m., następnie 
znów uruchomiona, została ponownie zbomibardo- 
wasa. 

Krąży pogłoska, dotyehczas niepotwierdzona, 
że abisyńezycy odebrali włochom Ual-Ual. 

Włosi zraucili 300 bomb na miejsoowość Goraha. 
Z bomb tych wybuchło 100. 5 osób sostało zabi- 
tych, a 15 odniosło rany. Przy ataku lotniczym 
włoskim na Grerlogubi zabitych zostało 40 żolalerzy 
abisyfńskich. Pozatem lotnicy włoscy bombardowa- 
li miasta Auba, Serkauta i Tabecza. 

Po ciężkich walkach włosi zajęll Majeta, Engu- 
elu i Hawarjate. 


Syn Mussoliniego ranny! 


Abisyńska artylerja przeciwlotnicza zestrzeliła 
jego samolot 


Donoszą tu z Addis-Abeby, że samolot syna 
Mussoliniego Vittoria zestał przez abisyńską arty- 
lerję przeciwlotniczą zestrzelony. 

Jak wiadomo, Vittorio Mussolini pilotował jeden 
z samolotów, wchodzących w skiad eskadry hr. Cia- 
no, która bombardewała Aduę. 

Traflony kilkoma pociskami samolot młodego 
Mussoliniego spadł poza linją frontu. 

Według tych wiadomości Vittorio Mussolini jest 
ranny. 

Wiadomość ta w słerach włoskich nie znalazła 
dotychczas potwierdzenia. 
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Zasadzki na czołgi 
W walce z ezołgami abisyńezycy stosują spo- 
soby, używane przy polowamiu, a mianowicie, ko- 
pią głębokie jamy, przykryte gałęziami i liśćmi. 
Czołgi włoskie wpadły w taką zasadzkę. Załoga tych 
czołgów poległa. 


Qlbrzymie straty 


Do tej pory nie przeprewadzono jeszcze bilansu 
strat, poniesionych przez obie strony w czterodnio- 
wej bitwie. Z prowizorycznych obliczeń wynika 
jednak, że sięgają one cyfr zgoła fantastycznych, 
co świadczyłoby o zaciekłości walk. Podobno stra- 
ty abisyńczyków dochodzą do 10 tysięcy zabitych 
i rannych. Najwięeej ofiar w szeregach abisyńskich 


spowodowały bombowe ataki lotnicze i natarcia 


ezołgów, które wdzierając się w linje obrońców, 
zblizka prażyty ich ogniem karabinów maszyno- 
wych. 

Niewiele mntejsze jednak mają być straty 
włoskie, zwłaszcza w lI korpusie, który, operując 
w trudnym górskim terenie, nie mogł wykorzystać 
należycie środków technicznych. 


Mussolini uspakaja Anglię 


Mussolini udzielił dnia 8 b. m. wywiadu przed- 
stawicielowi „Paris Solr*. 

Na wstępie Duce poruszył sprawę stosunku 
włosko-angielskiege. Mussolini oświadczył w tej 
zwestji co następuje: 

„Spór, jaki Amglja wiedzie z nami, doprawdy 
nie ma sensu. ŻZatarg pomiędzy naszymi obu naro- 
dami wydaje mi sią nie do pomyślenia. Ani zdala, 
ani zbliska, ani pośrednio, ani bezpośrednio nie 
cheemy s8zkodzió interesem brytyjskim. Nasza akc- 
ja kolonizacyjna w Afryce wschodniej nie przy- 
nosi uszezerbku ani pomyślności, ani komunikacji, 
ani bezpieczeństwu żadnego terytorjum, wehbodzą- 
cego w skład Imperjum brytyjskiego. jestem go- 
tów w każdej chwili — podkreślił Duco — dać do. 
wód naszych pokojowych, a nawet serdecznych 
stosunków i udzislić bezsprzecznych gwaraneyj." 


Niepokój na morzu Śródziemnem 


Zdaniem Mussoliniege, przedewszystkiern na- 
leży złagodzić naprężenie na morzu Śródziemmnem, 
wynikająca z obecneści tak wielkiej ilości jedno- 
stek iloty brytyjskiej, Mobilizacja tylu jednostek 
morskich może wywołać pewne incydenty, lub 
tarcia. Gdyby W. Beytanja — oświadezył Duce— 
wzamian za pewną demobilizasję swej floty, za- 
żądała zmniejszenia efaktywów włoskich w Libii, 
dałoby się tu może osiągnąć porozumienie. Anglia, 
jak się zdaje, zaniepokoiła się bowiem bez powo- 
du wzmocnieniem efektywów włeskich w Libii. 
Po przywróceniu tego rodzaju wzajemnych zarzą: 
dzeń bardziej pogodne atmosfera mogłaby wtedy 
nastąpić. Wówczas możnaby przystąpić do rozwa- 
żania problemu abisyńskiego w srenie zaintereso- 
wanych państw. 


Byłoby dziwnem, gdyby ta instytucja, której 
celem jest unikanie wojny, i byłoby doprawdy: 
oburzającem, gdyby doprowadziła ona od zlokali- 
zowanej wyraźnie wojny kolonialnej do wojny 10-eiu 
lub 12-t państw. Uregulowanie sprawy abisyń- 
skiej powinno nastąpić pomiędzy państwami, za». 
łożycielami Ligi. 


Ciepłe akcenty pod adresem Francji 


Po przytoczeniu iieznych dowodów sympatyj, 
jakie go dcszły z Francji, Mussolini oświadczył, że 
nis wyobrzża gobie wybuchu zatargu pomiędzy 
Francją a Włochami. Tego rodzaju hipoteza jest 
monstrualna i nie można jej rozważać. Mam za- 
ufanie do Francji i mam zaufanie do premjera La- 
vala, którego niezmiernie szanuję i podziwiam. 


Ameryka przyłączy się do sankcji 
Stany Zjednoczone wezmą udział w blokadzie 


Prezydent Roosevelt z krążownika „Houston“, 
na którym odbywa podróż wypoczynkową, pole- 
cił w instrukeji radjowej do sekretarza stanu Hul- 
ia, aby Stany Zjednoczone natychmiast ogłosiły 
zakaz wywozu broni i amuniaji de obu krajów, 
prowadzących wojnę. Roosevelt eświadczył przy 
tej okazji co następuje: 

„Wbrew naszym nadziejom i mimo całego na- 
szego wpływu, «który wywieraliśmy w kierunku u- 
niknięcia wojny, jesteśmy zmuszeni obeonie przy» 
znać niewątpliwy fakt, że siły zbrojne Abisynji i 
Włoch znajdują się w stanie walki, wytwarzając 
w ten sposób stan wojny tak, jak go określono 
w naszej rezolueji o neutralności. Wobec specjal- 
nych okoiiczności pragnę, aby zostało zrozumiane, 
że każdy z naszych obywateli który z własnej nie- 
przymuszonej woli zawrze tranzakcję jakiegokol- 
wiek rodzaju ae stronami wojującemi, uczyni tè 
na własne ryzyko”. 

Oznacza to w praktyce, że poza zabronieniem 
odtąd wywozu broni I amunieji do Włoch i Abi- 
synji, rząd Stanów Zjednoczonych niə będzie rów- 
nież udzielał ochrony na morzach statkom amery- 
kańskim, przewożącym towary do obu krajów. 
Wynika z tego, że w raziezaprowadzenia w ramach 
sankcyj Ligi blokady St. Zjednoczone blokadzie 
takiej opierać się nie będą, jak również nie będą na- 
legały na prawo neutralnege prowadzenia handlu. 


Entuzjazm w Londynie 


Decyzja Roosevelta wywołała w brytyjskich 
kołach urzędowych reakcję wprost entuzjastyezną. 
W kołach tych podkreślają, że Roosevelt objął po: 
niekąd kierowniczą inicjatywę w zakresie zastoso- 
wania sankcyj, których przeprowadzenie nie po- 
winno obecnie, po przykładzie Ameryki, natrafić 
na żadne trudności. W brytyjskich kołach urzędo- 
wych wreszcie liczą na to, że krok Roosevelta 
wpłynie na tych członków Ligi, którzy jeszcze wa- 
hają się co do tego, czy zgodzić się na sankcje. 


Rada Ligi Narodów na posiedzeniu z dnia 7 go 
b. m. potępiła włoskie kroki wojenne. 

Genewa domagać się będzie wycefania wojsk 
włoskich z Abisynji. Jeśli Mussolini w ciągu 48 g. 
nie zgodzi się, określone zostaną sankcje karne. 


Ustawa (statut) Parafij Marjawickich 
R. 1909 


Na mocy upoważnienia ustawowego, zawartego 
w dekrecie z 28. XI. L906 r., został zatwierdzony 
w r. 1909 schemat statutu marjawickich parafij. 
Urzędowa autoryzacja wzoru, według którego mia- 
ły być nadawane statuty poszczególaym parafjom, 
nastąpiła przez podpisanie klauzuli potwierdzającej 
ministra spraw wewnętrznych, umieszczonej nad 
tekstem statutu, z datą 6 lutego (według starego 
stylu) 1909r. Wszystkie parafje zatwierdzone zostały 
między dn. 6 a 21 latego 1909, z wyjątkiem Dąbro- 
wieckiej, zatw. 28. III. 1910. 

Każda parefja otrzymała osobny statut. Tekst 
tych statutów jest jednakowy, z wyjątkiem daty 
potwierdzenia, nazwy parafii i jej terenn, i brzmi 
jak następuje): 


„Potwierdzam” ... lutego 1909 r. 
Za Ministra Spraw Wewnętrznych 
Wice-Minister, Koniuszy Najwyższego Dworu 
(—) P. Kurłow 
Statut N. Parafji Marjawickiej 


1. N. parafja marjawieka składa się z wyznaw- 
ców nauki marjawickiej, zamieszkałych w granicach 
powiatu N., gubernji N., i ma za zadanie zaspaka- 
jać: religijne, moralne, oświatowe i dobroczynne 
potrzeby członków parafji. 

2. W skład parafji wchodzą ci, którzy podpisali 
oświadczenie o założeniu wymienionej parafji, nad- 
to ci, którzy wyrazili zamiar przyłączenia się do 
niej, wreszcie ci, którzy wpisani są do parafjalnej 
księgi urodzeń. 

3. N. marjawicka parafja zgromadza się na na- 
bożeństwa w kościele, w paraljalnej domowej ka- 
pliey lub w ianem miejscu przeznaczonem na mo- 
dlitwę i ma prawo w obrębie swoim otwierania 
filij przy kościołach, kaplicach publicznych i domo- 
wych. 

4. N. marjawickiej parafji przysługuje prawo 
a) wybierania dla siebie kapłanów, jak proboszcza 
parafji tak i wikarjuszów, oraz wnoszenia podań 
o zatwierdzenie takowych do (wenerał.Gruberna- 
tora Warszawskiego; b) usuwania od obowiązków 
Swoich kapłanów; c) budowania za należytem po- 
zwoleniem kościołów, domowych i publicznych ka- 
plic, oraz odnawiania takowych; d) zakładania za ta- 
kiemże pozwoleniem cmentarzy; e) otwierania, zgod- 
nie z istniejącemi prawami, zakładów oświatowych 
i dobroczynnych; f) wybierania z pośród wiernych 
dwóch członków, którzy wspólnie z proboszczem 
stanowią zarząd parafji; g) posiadania wszelkiego 


1) W przekładzie.dra praw p. Jakóba Sawickiego, dru- 
kowanym w „Gazecie Administracji i Polieji Państwowej“ 
z r. 1935, Nr. 7 (dwutygodnik, wydawany przez Ministerstwo 
Spraw Wewnętrznych). 
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rodzaju własności ruchomej, jak również nabywa- 
nia jej i rozporządzania takową w granicaeh, za- 
strzeżonych przez prawo; h) zawierania umów, 
przyjmowania zobowiązań, prowadzenia spraw na 
drodze sądowej i odpowiedzialności sądowej. 

Uwaga 1. Parafja może otwierać wszelkie do- 
broczynne, naukowe i oświatowe zakłady, po uzy- 
skaniu za każdym razem pozwolenia Generał Gu- 
bernatora Warszawskiego. 

Uwaga 3. N. marjawicka parafja ma swoją pie- 
częć z wyobrażeniom Przenajświętszego Sakramen-. 
tu i z wymienieniem nazwy parafji. 

5. Parafją rządzi: a) zarząd parafji i b) ogólne 
zebranie. 

6. Kompetencji ogólnegc zebrania przysługują 
nastgpująee prawa: a) wybór i usuwanie proboszcza 
parafji i innych duchownych, b) wyznaczanie z po- 
śród swego grona, większością głosów, ezłonków 
zarządu parafji i dwóch kandydatów na ten obo- 
wiązek, oraz usuwanie tychże, c) nabywanie wla- 
sności dla parafji i rozporządzanie takową, a nad- 
to przyjmowanie, za należytem pozwoleniem, wa- 
runkowych ofiar, darowizn i zapisów na rzecz pa- 
rafji i jejinstytucyj, d) zaciąganie pożyczek w imieniu 
parafji, e) pozbawianie członków parafji, na mocy 
uchwały, prawa głosu na ogólnych zebraniach, 
f) podejmowanie starań w sprawie zmiany warun- 
ków działalności parafji, g) określenie warunków 
co do zawierania kontraktów i przystępowania do 
zobowiązań, h) omawianie spraw, przedstawionych 
przez instytucje państwowe do rozpatrzenia na 
ogólnem zebraniu i i) wprowadzenie w czyn praw 
parafji, wymienionych w punktach c) d) i e) para- 
grafu 4. 

7 Na ogólnem zebraniu prawo głosu mają 
wszyscy członkowie paratji, zarówno meżczyźni 
jak i kobiety pełnoletni, z wyjątkiem osób, które 
pozbawiono prawa głosu na mocy uchwały ogól: 
nego zebrania. 

8. Zarząd, według swego uznania, wyznacza, 
co najmniej raz w roku, ogólne zebranie członków 
parafji, a także czyni to na żądanie trzeclej części 
członków paralji, tak mężczyzn jak kobiet, którzy 
są pełnoletni i zdolni do aktów prawnych. 


Uwaga. Pierwsze ogólne zebranie wyznaczają 
i zwołują osoby, które podpisały podanie o zało- 
żeniu paralji. 

9. Proboszez parafji lub jego zastępca bezpo- 
Średnio pe nabożeństwie, przez trzy dni świątecz- 
ne lub trzy niedziele bezpośrednio następujące po 
sobie, na miesiąc przed zebraniem, powinien ogła- 
szać ludowi o mającem odbyć się ogólnem zebra- 
niu; od tej daty wywiesza się na drzwiach kościel- 
nych lub kaplicy domowej odpowiednie w danym 
przedmiocie ogłoszenie. 

10. Ogólne zebranie uważa się za dokonane 
prawnie, jeśli w niem uczestniczy co najmniej trze- 
cia część członków parafji, mających prawo głosu 
(patrz. paragraf 7). Jeśli ogólne zebranie nie doj- 


dzie do skutku z powodu niedostatecznej liczby 
członków, to zwołać należy powtórne zebranie, któ- 
rego postanowienia są prawomoene bez względu 
na liczbę nuozestniczących w zebraniaeh. 

11. Sprawy na ogólnem zebraniu rozstrzygają 
sie abselutną większością głosów. 

12. Postanowienia ogólnego zebrania należy 
wnosić do właściwej księgi, podpisywać je winni 
wszyscy członkowie zarządu i wszysey, którzy ze- 
chcą, członkowie parafji. Tekst oryginalny postano- 
wień ma byś redagowany w języku rosyjskim, nad- 
to obok oryginału meżna pomieścić jego przekład 
w języku lub narzeczu miejscowem. 

13. Prowadzenie spraw paralji, nieprzewidzia- 
nych w paragrafie 6, I przedstawicielstwo od ogó- 
łu parafjan ególne zebranie wkłada na zarząd, 
w którego skład wchodzą praboszcz i dwaj człon- 
kowie, wybrani na trzy lata podezas ogólnego ze- 
brania. 

14. Zarząd parafji, przynajmniej w dwa tygod- 
nie po swoim wyberze, winien piśmiennie zawia- 
domić o tem rząd gubernjalny, podejąc przytem 
listę osób, które wchodzą w skład zarządu, a nad- 
to winien zawiadomić rząd gubermjalny o każdej 
zmianie w swym składzie. 

15. Na zarząd parafji wkiada się następujące 
obowiązki: a) wykonywanie zleceń i postanowień 
ogólnego zebrania i przedstawianie tychże do po- 
twierdzenia fnstytuejom rządowym, o ile wymaga 
tego prawo, b) przedstawianie Gensrał- (Gubernato- 
rowi Warszawskieinu do potwierdzenia proboszcza 
parafji i innych duchownych, wybranych na ogólnam 
zebraniu, i zawiadamianie Generał- Gubernatora © u- 
sunięeiu takowych od obowiązków, c) utrzymywanie 
kośeiołów, domowych i publicznych kaplic, oświa- 
towych, dobroczynnych i innych zakładów parafji, 
d) pieczę nad kapitałami i własnością, należącemi 
do parafji, rozporządzanie takowemi I prowadaenie 
rachanków, e) przyjmowanie dobrowolnych ofiar od 
członków parafji, Í) przyjmowanie, za należytem 
pozwoleniem, kapitałów, wszelkiego rodzaju rucho- 
mości i nieruchomości na mocy aktów darowizny 
lub testamentu, sporządzonych bez jakichkolwiek 
warunków, na rzecz kościołów, domów modlitwy, 
oraz oświatowych, dobroczynnych i innych zakła- 
dów parafji, g) dokonywanie, według decyzji ogól- 
nego zebrania, prawnysh aktów na kapno i wszel- 
kie nabywanie nieruchomości i rozporządzanie ta- 
kowem!, oraz dokonywanie wszelkiego rodzaju kon- 
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traktów, aktów prawhych i zobowiązań, h) wybór: 
pełaomocników i upoważnienie ich do aktów praw- 
nych od ogółu parafji, i) stosunki z rządowemi 
i prywatnemi osobami oraz instytucjami we wszel- 
kieh sprawach parafji. 

Uwaga: a) Prowadzenie ksiąg urzędowyek 
w zarządzie parafji, korespondencja urzędowa mię- 
dzy duchownymi parafji i między jej instytucjami, 
a także korespondencja z osobami i laatytucjami 
rządowemi i gminnemi, będą prowadzone tylko 
w języku rosyjskim, lecz na żądanie interesantów 
wolno dołączać do oryginału dokumentów, wyda- 
wanych przez osoby duchowne i instytucje parafji, 
odpowiedni ích przekład na język lub narzecze 
miejscowe i b) urzędowa korespondencja miejsco- 
wej ludności s duchownemi marjawiokiemi insty- 
tucjami będzie prowadzona w językn rosyjskim, 
w razie jednak, gdyby interesanci nia znali tego 
jązyka, mogą zwracać się urzędownis do swoich 
duebownyeh i lnstytucyj w jezykach ! narzeczach 
miejscowych. 

16. Prezesem zarządu parafji jest proboszez miej- 
ssowy, ogólne zać gebranie wyblera dla siebie prze- 
wodniczącego na ezas każdego posiedsenia. Człon- 
kowie zarządu dzielą między sebą swoje obowiąz- 
ki według własnego uznasia. 

17. Kandydaci na członków zarządu zastępują 
tych ostatnich w razie czasowej ich nieobecności 
lub choroby, w wypadku zaś śmierci, dobrowolne- 
go erzeczenia się swege obowiązku jednego z ezłon- 
ków zarządu lub dla innnych powodów, które usu- 
wają członka całkowicie od zerządu, jego miejsce 
zajmujs pierwszy kandydat, mający pierwszeństwo 
ze względu na większą ilość głosów podczas wy- 
boru. 

18. jeżeli w działalności całej parafji okażą się 
czyny przeciwne prawu lub postanowieniom, ma- 
jącym na względzie bezpieczeństwo moralności, to 
paratję znosi Minister Spraw Wewnętrznych. 

19. W razie zniesienia parafii, pozostała jej wła- 
sność, po spłaeeniu długów parafjalnycb, przechodzi 
na korzyść najbliższej parafji marjawickiej. 


Dyrektor Departamentu Wyznań Obcych 
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(—) A. Charuzin. 
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